
R U S K I  I N W A L I D

Trefć. Wiadomości  K r a i o w e : z Petersburga.  
Rozmaitości.

Wiadomośc i  Zagraniczne: Fraucyia.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z  Petersburga  , 11 S ierpnia .

Jenera ł  porucznik Mikołay  Borozdin, dowodz- 
ca 4.g° korpusu rezerwnego kaw alerzvskiego , 
nayłaskawiey mianowanym został Jenera łem 
adiutantem Jego Cesurskiey Mości przez roz­
kaz dzienny z dnia 28 z. m.

— Od początku b. m. a sczzególnie przez 
c a ły  przeszły tydzień tak wielkie panowały  tu 
wiatry, iż kan a ły  -przerzynające stolicę tu- 
teyszą, nieraz grozi ły wybrzeżeniem, a na Ne­
wie woda do tego stopnia iuż bv ła  wezbrała,  
iz na czółnach  i łodz iach nikogo przez mą 
nieprzewożono i na wieży admiralicvi c h o r ą g ­
wie czerwone zatknięte by ły .  W sobotę 
zaś przeszłą mocny wiatr nadzwyczavnie,  tak by ł  
yyrzd ą ł  zatokę fiulandzką,  iż statek parowy 
który zwyczaynie codzień chodzi do Kronszta-  
tu, tego dnia niedoszediszv siedmiu wiorst do 
tego por tu,  mus ia ł  się nazad wrócić; k o ła

bowiem machiny  iuż zupe łnie  dz ia łać b y ł y  
przestały i passażvierowie w wielkim byli  
st rachu.  Od dwóch dni wiatr się ułagodzi ł  i 
przyiemnieyszego cokolwiek doświadczamy 
czasu.

z  Odessy  18 Lipca .

Od pierwszego Czerwca po pieru'szv lipca 
roku teraziceyszego, wys łano  z tego portu do 
rozmaitych miast rossvyskich różnych zagra­
nicznych loyvarow za 940,857 r. i Ś2 kopieyki; 
a zagranicę wys łano płodów rossyyskich za 
2 , 125,337  1 5o kóp. samey pszenicy yvywiezio- 
no za 1,652,335  rubli .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

F  B A N C Y I A .

z P a ryża . 29 TApca.
W  sądzie krymina lnym Rtomskim toczy się
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leraz sprawa nieiakiegoś Jana G r a ffa u d  ina-  
czev zwanego Quatre-taUlons, obwinionego 
o osm rozmaitych zbrodni, po łączonych  po-  
większey części  z zabóystwann.

Do tegoż sądu podano do w ysiedzenia spra­
wę o zabóyslw.e marsza łka  Brune- pomimo 
atol. wszelkich usi łowań,  sprawca tey zbrodni
iescze nie .est schwytany.

Drukuie się tu iescze 100,000 exetnplarzy 
karty konstMucyyney.  Mówią lednakże,  ze 
w' tey nowey edycvi opusczony będzie wstęp.

Pewny m ło d v  męsczyzna czynił  tu niedaw­
no  próbę nowo przez się wynaleziony łodzi 
do przeprawiania się przez rzeki. Przywiózł 
on tą w poiezdzie aż nad brzeg Sekwany wy­
j ą ł  potem z paku.  Łódz  ta może się według  
upodobania zsuwać 1 rozsuwać, a składa  się 
z skóry twardev,  w d łu gie  pasy kra.aney , z>zvtey 
drutem żelaznym. D w a  wiosła do n.ey należące 
maią  kształt  siatek używanych  do odb.ian.a wo­
lanta,  za pomocą k t ó r y c h  w ynaiazca przepraw.ł  
się kilka razy przez Sekwanę,  a pozn.ey prze­
jecha ł  po pod a rkadę  mostu K r y s k i e g o  1 z* 
k a ż d ą  razą przybiiał zręcznie do brzegu. W y ­
nalazek ten iest p iękną  zabawką,  lecz do uży­
tku niemoźe s łuż yć  wygodnie; ca ły  bowiem 
apara t  waży przeszło 60 łuntaw.  Pak w którym 
się składa," ma kształt  komina sloiącego na 
dachu  i nieuazbvt iest wielki; lecz zawsze do 
noszenia za ciężki i pomocy koma lub przy- 
n a j m n i e j  dwóch ludzi potrzebuiący.

r o z m a i t o ś c i .

. (O r z e ł  b ia ły .)

R zecz czy tana  na uroczy stem posiedzeniu  
K rólew sko W arszaw skiego  U niw ersytetu , w  
jti zytonniości W ła d z  kra tow ych , R ektora  1 
C złonków  tegoż U niwersytetu.
Przez F r y d e r y k a  Hr: S k a r b k a  Doht: Fil. 
Pro S ta łeg o  Kulik A dm in istrac . W  K r . W a r .  
Uniw .

Nie są zbyt od nas od ległe  te czasy, w któ­
rych  samo wspomnienie o prawach ludów 1 
obowiązków rządzców na równi ze świę tokradz­
twem kładziono; w których taiemnica nieod­
s tę pną  władzy towarzyszką a milczenie przez 
nakaz uświęconym obowiązkiem myślącego 
człowieka bvło .  Ocucenie się d ł u g o  drażnio­
ny c h  namiętności  przywiodło tę pamiętną  w 
dżieiach ludzkości apokę,  w którey dzika swa­
wola samego społeczeństwa wzruszywszy zasa­

dy, umiarkowaniu  i rozsądkowi, nawet do ro ­
zumowań i wniosków mędrca  przystępu od­
mówi ła .  Jakże tedy t rudną  być  musi rzeczą 
mówić o sposobach ustalenia węzła narodo­
wcy familii, gdy dzieci ludzkości same tylko 
środki zerwania go podaią!

Wieki miiały a w nayważnieyszey dla ludz­
kości nauce,  prostey drogi umiarkowania ie- 
szcze niewskazano. Zawistne wrogi u k iy w a ły  
ią przed zaślepionym namiętności  wzrokiem, 
same tvlko ostateczności zaymow'ały umysły ;  
b łą k a n o  się w posępnych ciemnotach a uayokro-  
puievsza walka stronnictw, iad niezgody  ̂ tam 
roznosiła,  gdzie m i ło ść ,  iedriosć i u łnosc  pa­
nować nna łv ,  i ieżeli ludzkości oł tarza krwią  
niezbroczyła,  to niedoscigłemi wybiegi nayzia- 
dl iwszą po swiecie szerzyła zarazę.

Przv lak nieszczęsnem umysłów natchnie­
niu,  nauka Polityki nieodstępnie za opac/.no- 
scią z d a ń -  powszechnie przyiętych postępo­
wać mus ia ła.  Ktokolwiek c hc ia ł  .ey nau­
czać, gardz ił  zwykle poradą prawdy . umia r ­
kowania,  a s ł u c h a ł  g łosu namiętności  1 du-  
cha stronnictwa do którego należał .  A ieze- 
h niektórym wielkim Pisarzom czysloŚC chęc i  
i bezstronność w ogłaszaniu  ^nys li  swoich 
przodkowała ,  uie można było  żądać  po nich 
przeczucia tych prawd, które czas i doświad­
czenie póżmey obiawiły.

W  każdey nauce b łądzenie  odkrycie praw­
dy poprzedza; lecz w Polityce,  nieszczęściem 
dla rodzaiu ludzkiego, każdy krok mylny n ę ­
dzę i klęski przywodzi, a każda nowa prawda 
c iężkim ludzkości znoiem a czasem nawet 
okropnem zaburzeniem okupioną  by wa.

Trzeci zaledwie lat dziesiątek dochodzi, iak 
naygwałtownieysze ieduego państwa przeisto­
czenie, dla ca ł ego  świata iakby nowy wiek 
otworzyło.  Zerwanie wszelkich ogniw społe­
czeństwa, nieograniczona wolność w zaprowa­
dzeniu nowego porządku rzeczy, bezwględue 
potępowanie tego wszystkiego co było,  a za­
gorza łe  bałwochwalstwo nowości,  namiętności  
s łowem navwyższą piastuiące władzę ,  wszystko 
to by ły  m o c n e  pobutki do wykluczenia rozsądku 
z przybytku poięcia ludzkiego i uiemogło byc 
inaczey, bo u m y s ł  człowieka niema dosyć mo ­
cy na to, ażeby przy bezpośrednim skoku z 
iedney ostateczności na drugą ,  ś r ednią  a nie­
omylną  mógł  spostrzedz drogę- — Czas u k o i ł  
namiętności ,  doświadczenie zdarło  mamią cą  
zas łonę ,  a ta iedvnie zbawienna umiarkowona  

i droga otw-orein dla narodów stoi. Nienawiść 
l 1 pogarda uiechay będzie dla t y c b , którzy



z b a c z a ć  u s i ł u i ą ,  i a l b o  d a w n e  b ł ę d y ,  a l b o  n o ­
w e  u r o i e m a  u s p r a w i e d l i w i a ć  i u p o w a ż n i a ć  
pragną, .

Al o źe  i e s z c z e  d u c h  s t r o n n i c t w a  l n b  i n t ere ss  
w ł a s n y ,  p o w o d o w a ć  s p o s o b e m  m y ś l a n i a  c z ł o ­
w i e k a  ł a k i k o l w i e k  u d z i a ł  w  z d a r z e n i a c h  c z a s o ­
w y c h  m a i ą c e g o ,  l e c z  m i ł o ś n i k  n a u k i  k t óry  w  
t y c h ż e  z d a r z e n i a c h  i ev  t y l k o  p o s t ę p u  sz u ka  ,  
p o d o b n y m  p o b u d k o m  p o w o d o w a ć  s i ę  n i e  d a '  
v i e  o n  ź e  lest n i e o d z o w n y  p o r z ą d e k  w n a t u r z e ,  
k t ó r e g o  l ud zi e  b e z k a r n i e  n a r u s z a ć  n i e m o g ą  , i 
p o d ł u g  n i e g o  o  i n s t y t u c j a c h  l u d z k i c h  s ą d z i ,  
n a  n i m  n a u k i  p ol i ty k i  o p i e r a  z a s a d y .

P o s t ę p u i ą c  za n i e o m y l n y m  n a t u r y  r z e c z y  ś l a ­
d e m ,  ł a t w o  t o w a r z y s k i e g o  ź v c i a  n a r o d ó w  p o i ą c  
i w s k a z a ć  k o l c i e . —  K a ż d e  ż v c i e  p o c z ą ć  s i ę ,  
w z r a s t a ć ,  d o y r z e w a ć  i z n i k a ć  m u s i  ; w s z ę d z i e  
d w a  o s t a t e c z n e  p u n k t a  u r o d z e n i a  i z n i k n i e n i a  , 
n i e d o ś c i g ł y c h  p r z e d w i e c z n o s c i  w y r o k ó w  p o k r y ­
te są  z a s ł o n ą .  D z i e c i ń s t w o ,  d ą ż e n i e  d o  d o y -  
r z a ł o s c i  d ó y r z a ł o s ć  s a m a  i n i e m o c  p o d e s z ł e g o  
w i e k u ,  r ó w n i e  w p o l i t y c z n e m  l a k o  i w  z w i e r z ę -  
c e m  s p o t y k a m y  ż y c i u .

N i e m o ż n a  n a z y w a ć  d z i e c i ń s t w e m  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  l u d z k i e g o  tejgo s t a n u  b e z t o w a r z y s k i e g o ,  
w  k t ó r y m  k a ż d e  i n d y w i d u u m  dl a  s i ebi e  s a m e ­
g o ,  a ż a d n e  d l a  w s z y s t k i c h  n ie  z y i e ,  p o d o b n y  
a l b o w i e m  s t a n l u d z k o ś c i  d o  krai u m a r z e ń  n a ­
l e ż y .  W i e k  d z i e c i n n y  n a r o d ó w ,  l es t  o w o  b i e r ­
n e  p o ł o ż e n i e  s p o ł e c z e ń s t w a  w  k t ó r e m  z a s p o ­
k o j e n i e  po tr zeb " f i z y c z n y c h  i e d y n y m  u s i ł o w a ń  
w s z y s t k i c h  iest  c e l e m ;  w  k t o r e m  r z ą d c a  l a k o  
d o b r o t l i w y  p as t er z  g r o m a d y ,  a r z ąd z e n i  l ak o  
Ś l e p o  p o s ł u s z n e  c z ł o n k i  t o w a r z y s k i e g o  z bi o ru  
i s t n ą .  G ł ó w  n e m  k a ż d e g o  d z i e c i ń s t w a  z n a m i e ­
n i e m  iest  n i e b y t n o s ć  n a m i ę t n o ś c i ,  i te zais te  
w  n i e m o w l ę c y m  s t an ie  t o w a r z y s t w a  w  s t o s u n ­
k a c h  p r z e w o d n i k a  z teni i ,  k t ó r y m  p r z e w o d n i ­
c z y  b y n a y m n i e y  m i e v s c a  n i e t na i ą .  l a m  p o ­
s ł u s z e ń s t w o  i " u l e g ł o ś ć  i n d y w i d u ó w  m e  iest  
s k u t k i e m  u z n a n i a  p ra w i p o w i n n o ś c i  p r z y r o ­
d z o n y c h ,  an i  w ł a d z a  r z ą d u  z b i o r e m  u s t ą p i o ­
n y c h  c z ę ś c i  p r a w  i n d y w i d u a l n y c h ,  iest  p o s ł u ­
s z e ń s t w o  i o p i e k u ń c z a  w ł a d z a ,  d l a  t e g o  z e  
u l e g ł o ś c i  i o p i e ki  iest  pot rz eba;  a w y o b r a ż e ­
n i e  bezw a r u u k o w e y  w ł a d z y  r o d z i c i e l s k i e j ’, n a y -  
p e w m e y s z ą  S t a ł o ś c i  t e g o  s t a n u  t o w a r z y s t w a  
r ę k o y m i ę  s k ł a d a .  -

" L e c z  g d v  n a s t ę p n i e  p o  z a s p o k o i e n i u  n i e z b ę d ­
n y c h ,  w y ż s z e  u m y s ł u  n u st a ią  p ot rz eb y;  g d y  
o p r ó c z  z w i e r z ę c y c h  c z y n n o ś c i  c i a ł a ,  d u sz a  
w ł a d a ć  z a c z y n a ,  g d y  s ł o w e m  c z u c i e  m o r a l n e  
d o  f i z y c z u e g o  p r z y ł ą c z a  s i ę  c z u c i a ,  n a t e n c z a s

n a y p i e r w s z e  i a k o k o l w i e k  n i e w y r a ź n e  p r a w a  w
u m y ś l e  s n u t e  s i ę  w y o b r a ż e n i e .  Z a i ę t e  m e t a  
u m y s ł y  l u b o  n i e w y ł ą c z a i ą  z u p , e ł n i e  i s l u o s c  
p o w i n n o ś c i ,  tak m a ł o  i ą  l e d n a k ż e  p o y m u i ą  i 
c z u i ą ,  tak d a l e c e  w y o b r a ż e n i u  p r a w a  o s o b i s t e ­
g o  p o d d u i ą ,  iż  ten stan nas ta ie  w  k t ó r y m  s i ę  
t o w a r z y s t w o  c z y n n i e  n a l e ż y t o s c i  s w o i c h  d o p o ­
m i n a ;  i to w ł a ś n i e  m ł o d o c i a n y  w i e k  n a r o d u  
z n a m i e n n i e ,  ź e  s i ę  w s z ę d z i e  ż ą d a n i e  z a d o s j e  
u c z y n i e n i a  p r a w o m  o s o b i s t y m  s i l n i e  o b i a w i a  , 
a n i g dz ie  potr zeb a u s t ą p i e n i a  p e w n e y  c z ę ś c i  
t y c h ż e  p ra w u m y s ł ó w  i n e u d e r z a .  W  tern p o ­
ł o ż e n i u  t o w a r z y s t w a  s ą  n a m i ę t n o ś c i  i e d y n y m  
a c z k o l w i e k  ś l e p y m  p r z e w o d n i k i e m  i eg o :  n i e  
d z i w i eź el i  ie n a y e z ę s c i e y  d o  z g u b n e y  p r o w a ­
d z ą  o t c h ł a n i .

D o ś w i a d c z e n i e  c i ę ż k i m  z n o i e m  i s r o g i e m i  
z a z w y c z a y  o k u p i o n e  k l ę s k a m i ,  u ł a t w i a  w z v e i u  
p o l i t y c z n e m  p r z e y ś c i e  n a r o d ó w  d o  s ta nu  d o j ­
r z a ł o ś c i ;  d o  tego" w i e k u  k t ó r e m u  ani  z b y t n i e  
u n i e s i e n i a  an i  b e z w a r u n k o w a  u l e g ł o ś ć  , a n i  
b e z w ł a d n o ś ć ,  ani  p r z e m o c  n i e t o w a r z y s z ą .
W  tern s tanie  p r a w o  bez  p o w i u n o s c i ,  a n .  p o ­
w i n n o ś ć  b e z  p r a w a  m i e y s c a  m i e ć  n i e  m a i ą ,  
r o z s ą d e k  i u m i a r k o w a n i e  o d d a l a  s t r o n n i c t w a  
i n a m i ę t n o ś c i , a i eź el i  n i e k i e d y  w p ł y w  i c h  
c z u ć  s i ę  dai e ,  z n a k i e m  to i es t  ź e  wi e k d o j  r z a ł o ­
ś c i  m ł o d o e i a u ą  t r ą c i  i e s z c z e  n i e d o r z e c z n o ś c i ą .

P o d e s z ł y  w i e k  n a r o d ó w  t ę  m a  z k a ż d y m  
p o d e s z ł y m  w i e k i e m  w s p ó l n ą  w a d ę ,  iz  b a ł w o ­
c h w a l c z o  d o  z a s t a r z a ł y c h  p r z y w i ą z a n y  iest  i n ­
s t y t u c j i  i p r z e s ą d ó w ,  i ź  n i e p o s l ę p u i e  za o ś w i a ­
t ą  w i e k u  i ź e  z p o l u b i e n i e m  i a k b y  n a j d r o ż s z y  
z aród  d a w n e  p i e l ę g n u i e  b ł ę d y .  N i e m o c  z g r z y ­
b i a ł o ś c i  z a n a d t o  d o  d z i e c i ń s t w a  iest  p o d o b n a ,  
a ż e b y  n a d  r ó ź m ą c e m i  ie c e c h a m i  r o z w o d z i ć  
s i ę  g o d z i ł o ;  z w ł a s z c z a  ź e  d o y ś c i e  d o  t e g o  p u n ­
k tu  w  n a r o d z i e ,  k o n i e c z n i e  u p a d e k  d a w n e g o  
i z a c z ę c i e  ko l e i  w i e k ó w  za s o b ą  p o c i ą g a .

L e c z  c z y l i ź  g d y  w s z y s t k o  w p r z y r o d z e n i u  
n a t c h n i e n i e m  o d w i e c z n e g o  t w ó r c y  w h a r m o n i j ­
n y m  o d b y w a  s i ę  p o r z ą d k u ,  s a m o  ż y c i e  poi  i— 
t jźczne n a r o d ó w  s l e p e m b y  l osu  z d a r z e n i e m  p o ­
w o d o w a n e  b y ć  m i a ł o ?  Ć z y l i ź  n i e m a s z  p r a w i d e ł  
s t a ł y c h  i n i e w z r u s z o n y c h  kt ór e  wz r o s t  i u d o ­
s k o n a l e n i e  s p o ł e c z e ń s t w a  l u d z k i e g o  z a p e w n i a j ą ?  
S ą  zaiste  i n a n i e h  s i ę  c a ł y  s k ł a d  n a u k i  p o 1 1 — 
t y c z n e y  w z no s i . : — Z a ł o ż y ć  w i e c z n o t r w a ł e  p o d ­
s t a w y  t o w a r z y s t w  l u d z k i c h ,  z a c h o w y w a ć ,  u s t a ­
l ić  i u d o s k o n a l a ć  i c h  p o b y t  w d o j r z a ł o ś c i  w i e ­
ku ,  o to  i es t  p r z e d m i o t ,  o to  c e l  i i e d y n i e  p r a w ­
d z i w e  w y o b r a ż e n i e  P o l i t y k i .

Je że l i  s ą  w ż y c i u  p o l i t y c z n e m  n a r o d ó w  k a ż d e -



m u  wiekowi  w ł a ś c i w e  znamiona ,  zdaie się izby 
dla każdego wieku osobne polityki b y ć  powin­
ny  przepisy.  S ą  zaiste; lecz pon ieważ prócz 
s t a n u  d o j r z a ł o ś c i  pol i tycznej-, czyli u m i a r k o ­
wania ,  wszystkie inne  kolcie wieków dążen iem 
do  udoskona len ia  lub  polubieniem b łę d ó w  są -  
zaięte,  zdrowey polityki iedne tylko s t a łe  m o ­
n ą  być  p r aw id ła ,  a te zawar te  są  w tern co 
w ł a ś c i w o ś ć  do y rza łoś c i  pol i tycznej  stanowi.

Jedno  szczególnie j  zasadne p ra w id ło  poli ty­
ka  dla tvc h  na rodów podaie,  które dop ie ro  do 
udo skon a len ia  zmierzaią,  a p rawdziwą ieszcze 
cieszyć się n ie mo gą  d o j r z a ł o ś c i ą .  —  Gdy^ ten 
stan towarzystwa,  którego m ło d o c ia n y m  życia 
pol i tycznego uazwal i śmy wiekiem,  b y t n oś ć  na 
mię tnosc i  przypuszcza i w nich p rzeszkodę  
dal szego udoskona len ia  spotyka,  z d a w ał ob y  się 
iżby dla p r z e j ś c i a  z tego s t anu do lepszego, 
pol i tyka sposoby uśmierzen ia  namię tnośc i  po 
d aw a ć  i w  o twar tey z n iemi  w o j n i e  zostawać 
powinna:  atoli n i edost rzeżenie właśc iwego  sto­
sunku  poli tyki  z tym wiekiem narodów s a n n  
n ie sz c zę śc ie 'n a  rodzay ludzki śc i ąga .  N om .ę r  
nośc i  na rodowe  d r a ż n i ą  się tylko przez w y r a ­
ź n y  odpór ,  lecz w o twar łem polu ani d r o gą  
pos tę pu  u śm i e r zy ć  się niedaią ,  walczeć z n ie ­
mi  Test to z a p e w n i a  im p rzewagę;  każda n a ­
p a ś ć  na ich pańs two uczyn iona ,  u ł a tw ia  im 
zwycięs two i t rwa lszą pomoc  zapewnia .  Jedna 
się'  t ylko na nie skuteczna b roń  znayduie ,  a 
to iest ta w ł a ś n i e  k t ó r ą  one sam e  walczą:  opi ­
nia publ iczna ,  czyli  d u c h  p a n u . ą c y ,  lest tym 
si lnym or ęż em ,  k tó rym się na m ię t n o śc i  n a r o ­
dowe  przeciwko  d o j r z a l s z e j  oświacie i u m i a r ­
kowaniu  zbroią ;  ten im z r ąk  w yt rą c ić  a p a ­
n ow ani e  ich samo przez się upadn ie .  Lecz 
g w a ł t e m  zamia ru  tego n ie w y k o n a ,  i prawdzi-  
t e y  poli tyki  p r aw id ł a  k aż ą  zrazu p o b ł a ż a ć  n a ­
mię tn oś c io m ,  poch leb iać  mi nawet ,  i zwolna 
n iez rywaiąe  n igdy związku między  p a n m ą -  
c y m ' d u c h e m  a doskona l szą  oświa tą ,  len d u c h  
czyli  op in ią  pu b l i c zn ą  do tego naprowadz ić 
co  się z u m ia r k ow a ni em  i z do br em  ludzkości  
zgadza.  G ł o w n e m  tedy dla na rodów d ą ż ą c y c h  
do  pol i tycznego udosk on a len ia  zostanie^to p r a ­
w i d ł e m - źe  opinii  pu b l i c zn e j  ani  d r a ż n ić  ani  
g w a ł t o w n i e  zaczepiać nienaleźy ,  lecz ią zwolna 
i s topniowo do  tego doprowadzić ,  ażeby  się

n iewzruszoną po m y ś l n o śc i  i swobód n a r o d u  
rę k o i m ią  s t a ł a .

Wskazawszy iak wielki, lak święty iest cel 
Polityki,  s ta ra jmy się odkryć  sposoby za po­
mocą  których do niego zmierza. Za py ta jm y 
sie naprzód doświadczenia wieków, a icźeli 
smutne lego nauki na prawdziwą nie wypro­
wadzą nas drogę;  o d w o ła jm y  się do natury 
rzeczy, do lego ledynie pewnego przewodnika, 
którego się tain trzymać należy, gdzie rozu­
mowanie,  czasu wypadki przewidzieć usiłuie.

Przy p ie rwszem powstaniu wy ob raż en ia  
Pol i tyk i ,  b y ł a  ona sz tuką u rządzen ia  i za ­
chowa nia  państwa m u r a m i  miasta- og r a n ic z o ­
nego.  Za m k ni ę t a  w tych śc ie śn i o n y ch  o b r ę ­
bach n ie obe ymo wa ła  ona  s tosunków międ zy  
n a ro da mi  za ch odz ący ch ,  i podayra ła  sposoby 
zachowania  ieduego  pańs twa bez wzg lę du  na 
udzia ł  i d ob ro  in ny ch  narodów.

W  późnieyszym czasie gdy prayvidła z a c h o ­
wawcze d la  miast  do og r o m n eg o  mocars twa  za ­
stosowane p rzyczy ną  u pa d k u  u go się s t a ł y ,  
«dy oderwan ie  wszystkich częśc i  toy wielkiey  
b ud ow y ś r edn i  ley  p u n k t  czyli s tol icę mko 
siedlisko poli tyki  yv opuszczeniu zostaw-iło, yv 
n iepamięć z r azu rzucono  wyobrażen ie  poli­
c k i  i póżniev dopiero w inney i wcale prze-  
c wney  odr od z i ł o  się postaci .

Za c h o w ać  siebie bez wzg lędu na i n n e g o ,  
niszczyć obce  państyya, ażeby w ła s n e  z a c h o ­
wać i do wysokiego dóysć  stopnia potęgi ,  oto 
b v ł o  iedvne Pol i tyki  prayvidto,  które now’o-  
cżesne na rody  po s t a roży tnych  odziedziczyły.  
A źe w m ia r ę  s i ły  i p rzemocy  wszystkie n a ­
rody tem pr a w id łe m  rządzić się u s i ł o w a ł y ,  
posz ło  zatem upowszechn ienie  d u c h a  z a g ł a d y  
i k o l e j n e  doznawanie  klę-.k i nieszczęść  sk u t ­
kiem iego b ę d ą c y c h .  Ch c i an o  wprawdzie d ą ­
ż y ć  do zachowania  w ła s n e g o  państwa,  lecz 
pouiewaź obalen ie  obcego za ś rodek  dop ięc ia  
lego celu poczy tano,  zniszczenie za tern g ł ó w ­
nym zamia rem poli tyki  b yc  mu s ia ło ,  zmienio­
no istotę rzeczy a nazwisko toż samo zos ta ło,  
i ten b y ł  za n a j l e ps ze g o  Po l i tyka  m ia ny ,  kto 
na j l ep sz e  sposoby wyniesienia potęgi  w ła s ne ­
go" k r a iu  na zyvaliskach obcego n a r od u  p o d a ł .
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